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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Pozn.
P a r y ż ,  28. Kwietnia. —  "Wedle wiadomości z Rzymu z dnia 

wczorajszego postanowił papież niewysłać nuncyusza do Peters
burga, ponieważ Rosya postawiła żądanie, aby nuncyusz swoje 
stosunki do duchowieństwa katolickiego, tylko za pośrednictwem 
dyrekcyi spraw duchownych utrzymywał.

_  W edle telegramu otrzymanego z Neapolu z dnia dzisiej
szego był król "Wiktor Emanuel dziś wieczorem tamże spodziewany.

B e r l i n ,  28. Kwietnia. — Ministerstwo wojny podaje acz nieco 
spóźniono w Tygodniku wojskowym najwyższy rozkaz gabinetowy z d. 5. 
Kwietnia r. b. do wiadomości arm i, na jakie obrady została zwołaną 
komisya jenerałów i jakie oszczędności m ają być zaproponowane. Roz
kaz ów gabinetowy brzmi jak  następuje: Przesyłam Panu przyłączony 
odpis mojego rozkazu wydanego w skutek referatu pańskiego do jenerał 
feldmarszałka barona W rangla do dalszego postępowania z uw agą, że 
powołanych jenerałów na członków komisyi o tem wprost zawiadomiłem.

B e r l i n ,  5. Kwietnia 1862. (podp.) WILHELM.
Do

ministerstwa wojny i marynarki.
Moj w Bogu spoczywający pan ojciec i mój zgasły pan b ra t Najj. 

monarchowie, zasięgali zdania wyższych jenerałów, jak  jest od dawna 
we zwyczaju w Prusach przed ważnemi arm ią dotyczącemi środkami. 
Tak w roku 1859 powołałem komisyą z wyższych oficerów pod Twoim 
przewodnictwem, aby wysłuchać zdania względem potrzebnej reorgani- 
zacyi armii. W ielki ten środek został zaprowadzony w głównej rzeczy 
ku prawdziwemu dobru armii i przeto ku pomyślności ojczyzny. Ale 
przy przeprowadzeniu w szczegółach zawsze brałem wzgląd na siły finan
sowe państwa. Względy te, których wagi, jakem to po razy kilka wy
rzekł , nigdym z oka niespuszczal, spowodowały mnie do przeprowadze
nia reorganizacyi w miarę rozporządzalności sił finansowych i dla tego 
zaprowadziłem tymczasowo oszczędności, o ile się te dadzą pogodzić 
z gotowością do walki. Od tej zawisło bezpieczeństwo i niepodległość 
tronu i państwa i ich kosztem są oszczędności niepodobne. Do utrzyma
nia dzielności, wewnętrznej energii i bitności armii należą jednak zasady 
które za porozumieniem się z moimi doświadczonymi w boju jenerałami 
za bezwarunkowo konieczno uznałem. Te są trzyletnia służba pod 
chorągwią i siła kadrów, jak  obecna.

Stosunki państwa jednak w najbliższym czasie wymagają zmniej
szenia wydatków we wszystkich gałęziach administracyi. Poleciłem też 
mojemu ministrowi wojny poczynić mi w tej mierze propozycye, czyli mo
żna w wydziale jemu powierzonym dalsze zaprowadzić oszczędności. Tenże 
mi przedstawił, że przy tej ważności kwestyi życzyć musi przedsięwziąć to 
nie jednostronnie, ale dopiero za zniesieniem się i naradą z wyższymi je
nerałami armii. Postanowiłem przeto zwołać komisyą pod pana prze
wodnictwem, celem naradzenia się nad tem, czyli przy ściślejszem utrzy
maniu powyżej przytoczonych zasad można tymczasowe oszczędności 
w etacie wojskowym zaprowadzić.

Mój minister wojny życzył sobie, jako członek tej komisyi sam 
przedłożyć jej propozycye. Mianuję oprócz tego na członków: mego 
syna, następcę tronu Jk rw ., jenerała piechoty księcia Radziwiłła, jene
ra ła  piechoty W erdera, jenerała kawaleryi księcia Augusta wirtenberg- 
tkiego krw., jenerała piechoty Schaka, jenerała piechoty Hahna, jene
ra ła  kawaleryi księcia Fryderyka K arola pruskiego krw., jenerała ka
waleryi księcia Adolfa Hohenlolie Ingolfingen, mojego jeneraładjutanta 
jen. p. Schlemiillera, mojego jen. adj. jen. por. Bonina, jen. por. Vogla 
V. Falkensteina, jen. por. bar. Moltko i jen. por. v. d. Miilbe.

Komisya ma w czwartek d. 10. b. m. zebrać się w Berlinie. W końcu 
obrad zdasz mi pan sprawę i doręczysz protokuł z posiedzeń. Tak jakeś 
mój kochany jenerale feldm arszałku położył w długim zawodzie wojsko
wym wielkie zasługi względem państwa, tak składam w twoje ręce wa
żne polecenie z całem zaufaniem. Potrafisz tak  pokierować obradami,
że obok przestrzegania interesów żywotnych 
finansowe stosunki ojczyzny będzie miany. 

Berlin, 5. Kwietnia 1862.
Do

jenerała feldmarszałka bar. Wrangla,

armii wszelki wzgląd na 

(podp.) WILHELM.

S t a a t s a n z e i g e r  ogłosił następnie wypadek obrad komisyi, 
wedle którego oszczędności zaproponowane przez m inistra skarbu mogą 
być zaprowadzone. Kwestya trzyletniej służby została wedle powyż
szego rozkazu królewskiego wyłączona od obrad komisyi z jenerałów 
złożonej, równie i siła kadrów, dwie przeto najważniejsze kwestye. P o 
została więc część obrad nie mogła być ważną.

F r a n c j a .
P a r y ż ,  26. Kwietnia. —  Pro jek t tak  zwany Palikao będzie w tych 

dniach wniesiony w ciele prawodawczem, ale nie jako dotacya dla tego 
jenerała, tylko jako uposażenie dla jenerałów. Cesarz ma mjeć sobie 
wyznaczony milion fr. rocznie na nadzwyczajne uposażenia jenerałów, 
wyższych i niższych oficerów arm ii i floty, a  nawet podoficerów i żoł
nierzy.

— Mówią o rozwiązaniu izby jeszcze w tym roku. Persigny miał 
o tym zamiarze rządu zawiadomić prefektów. Jako ducha czasu przy
taczają teraz, że wiele okręgów wyborczych stawia Miresa jako kandy
data na deputowanego podczas przyszłych wyborów.

— Nie małe uczyniła tu  wrażenie wiadomość, że Omer basza do
niósł księciu czarnogórkiemu, że chce się układać z nim na zasadzie zu
pełnej niepodległości Hercegowiny. Utrzymują, że Omer basza spowo
dowanym został do tego kroku położoniem swej armii. Zagrażają mu 
Serbowie w 50,000 wojska, mający w rezerwie 100,000 ludzi. S ą  oni 
gotowi połączyć się teraz z Czarnogórcami. Mimo to sądzą, że układy 
te nie dojdą do pożądanego wypadku.

— Canrobert ma objąć dowództwo nad obozem w Chalons. M arsza
łek książę Magenty niepodziela bowiem zdaniai komisyi, k tóra się 
oświadczyła za prowadzeniem nowych manewrów.

— Na giełdzie dzisiejszej rozeszła się wieść, że rząd zaniechał pro
jektu podwyższenia podatku od soli. Budżetowa komisya oświadczyła 
się przeciw niemu.

(Kor. Cz.) Dzień wielkiego czwartku szanowny proboszcz Magda
leny przeznacza corocznie na kwestę dla niedostatnich wychodźców pol
skich zostających pod opieką konferencyi św. Kazimierza. Kweście tej 
towarzyszy kazanie przypominające słuchaczom francuskim świętość 
sprawy polskiej. W  roku zeszłym sam ksiądz Deguerry z serca prze
mówił , wczoraj nieznany dotąd kaznodzieja ksiądz d’A nsault kapelan 
szkoły Saiute Barbe wzniósł z kazalnicy głos, który głęboko całe zgro
madzenie poruszył, a serca polskie rozrzewniając zarazem pokrzepił 
o tuchą, i ubierzmował w nich wiarę w tryum f świętej sprawy. Kazno
dzieja nie przystąpił do jej sławienia bez poprzedniego rozpoznania się 
w niej. Zbadawszy ją  przejął się głębokiem dla niej uczuciem, zrozumiał 
ciąg i bieg rocznych wypadków, pojął ducha obecnego ruchu, i w tym 
duchu zaczerpnąwszy natchnienia, w rzewnych wyrazach przedstawił 
cierpienia narodu, w pięknych a często wspaniałych, głosił jego bohater
stwo m oralne, jego wytrwałość, i wiarę w przyszło zwycięztwo. Wzią
wszy za tekst kazania słowa Ewangielii św. Ja n a  »Uplotłszy koronę 
z ciernia, włożyli na głowę jego.« W szczegółowem porównaniu z Passyą 
Chrystusową sławił mękę narodu Polskiego i skończył na przepowiedni 
Zmartwychwstania. W  mowie jego uderzało wpx-awdzie odbicie wyobra
żeń i uczuć naszych wieszczów narodowych, lecz może po raz pierwszy 
otrzymały one tak wyraźne uświęcenie z kazalnicy, od jednego z tłóma- 
czów słowa Bożego. Piękne to kazanie wyjdzie niebawem z druku, i obu
dzi i na ziemi polskiej te  pokrzepiające wrażenia, jakich tęskni jej syno
wie słuchając go tutaj doznali.

W  czasie wielkiego postu w Paryżu, wszystkie kościoły licznym tłu 
mem napełnione bywają dla słuchania najznakomitszych kaznodziei. 
W  tym roku największy rozgłos pozyskał ksiądz Mermillaud proboszcz 
z Genewy, na znaczną część postu w gościnę tu  przybyły, i który konfe- 
reneyami w kościele św. Klotyldy, coraz wzrastającą liczbę słuchaczy po
ciągał, poruszał i przekonywał. Liczne nastąpiły nawrócenia, obfite 
zlały się jałmużny, a powszechne przystąpienie do komunii było tak t łu 
mne, jak corocznie odbywające się w katedrze Bogarodzicy. Ks. Mermil
laud jest bardzo uzdolnionym i gorliwym kapłanem , młody jeszcze a już 
znakomite w winnicy Chrystusowej położył zasługi. Od czasu objęcia 
przez niego probostwa w Genewie, liczba katolików znacznie się powię
kszyła w stolicy Kalwina. Nie mając żadnego funduszu rozpoczął bu
dowę kościoła, k tóra jest już bliska ukończenia, której koszt wyniósł



800,000 franków. Na tak  znaczną, sumę złożyły się dobrowolnie pobo
żnych ofiary, za gorliwem staraniem proboszcza. W ziętość jego tak  się 
głośną stała w Paryżu, Ze p. Persigny zażądał zabrania z nim znajomości, 
i że mu pewną kwotę na kościół jego ofiarował.

M o n i t o r  umieścił zaprzeczenie do którego upoważnionym został, 
dziennikom zagranicznym, zapowiadającym podróż cesarza to do Anglii, 
to  do Prus. To zaprzeczenie urzędowe może być uważane jako następ
stwo mowy lorda Palm erstona o sprawie włoskiej. Tenże dziennik 
w wczorajszym numerze powtórzył z korespondencyi Havasa ciąg posta
nowień cesarza rosyjskiego mających być podanemi pod rozpoznanie rady 
stanu w Królestwie Polskiem. Uważać należy, iż dawniej M o n i t o r  pod 
rubryką Rosyi mieścił zawsze wiadomości z Warszawy, od niejakiego 
czasu, doniesienia z Królestwa Polskiego otrzymały osobne miejsce z na
główkiem Pologne. Polska wróciła do dziennika urzędowego Francyi.

— M o n i t  o r i C o n s t i t u t i o n e l  zapisują z dziwną ufnością każdą 
oznakę liberalizmu gabinetu petersburgskiego, a tymczasem mnożą się 
po różnych stronach Europy uderzania Rosyan na osobę ces. A leksandra 
i mnoży się liczba republikanów rosyjskich. Rosyanie spostrzegają, że 
aby mogła być zrealizowaną federacya, o której ciągle m yślą, potrzeba 
formy szwajcarskiej lub Stanów Zjednoczonych. Federacya rzeczywista 
a nie leonińska wymaga osobnych dynastyj jak  w Niemczech, albo oso
bnych rzeczpospolitych, jak  w Szw ajcaryii Stanach Zjednoczonych. Fe
deracya z jedną głową monarchiczną, federacya »liczby czterdzieści cztery* 
ba nawet szkocko-angielska, jest niewykonalnem złudzeniem.

Galicya.
Kraków, 19. Kwietnia. — Czesi zamierzyli obchodzić tysiąc-le tn ią  

rocznicę apostołów Cyryla czyli Kiryły i Strachoty inaczej Metodym zwa
nego, jako rozkrzewiaczy wiary świętej na B ułgarach, Serbii i Chroba- 
tach, tudzież w Czechach, gdzie się zatrzymali. Na pam iątkę tę posta
nowiono wystawić w Pradze kościół pod wezwaniem tych apostołów. 
Główny ołtarz w tym kościele ma być poświęcony wzmiankowanym apo
stołom Słowiańszczyzny, a dwa inne poboczne mieścić wyobrażenia pa
tronów Czech i Polski, św. Wacława i św. Wojciecha. Na główny óltarz 
zbierają składki po wszystkich ziemiach słowiańskich; na ołtarz św. Wa
cława sami tylko Czesi składać się chcą, a ołtarz św. Wojciecha życzo- 
noby sobie, aby ze składek z samej Polski mógł być fundowany. Podo
bno że już plan ołtarza do obrazu św. Wojciecha przygotowany jest przez 
znanego tutejszego budowniczego p. Feliksa Księżarskiego. W ramach 
obrazu m ają być rzeźbione herby wszystkich województw i ziem polskich 
z herbem Rzeczypospolitej. Z różnych stron kraju naszego zaczęły już 
wpływać na ten cel ofiary, a zapewne i Kraków do nich przyłoży się choć 
skromnym datkiem. W dniu 23 Kwietnia tj. we środę przypada święto 
św. Wojciecha i nabożeństwo w starożytnym kościółku pod wezwaniem 
tego Świętego. Możeby kwesta w ten dzień u drzwi kościelnych zbierana 
najwłaściwszy dała początek tej fundacyi ołtarza w Pradze. Potrzeba 
tylko, by się tern kto zajął. Cz.

— Piszą nam z pod Przemyśla 15. Kwietnia.
-W e wsi Ciemierzowicach w obwodzie Przemyskim dopuścił się 

w d. 10 Kwietnia rb. niejaki W olf Szumer starozakonny, na osobie pani 
Michlikowej właścicielki tejże wsi, zamachu skrytobójstwa, jak  opiewa 
zeznanie ofiary tego zamachu. Pomieniony W olf Szumer wziął przed 
parą  tygodniami od p. Michlikowej folwark Ciemierzowice w kilkoletnią 
dzierżawę. Przy odbieraniu rozmaitych ruchomości gospodarskich do 
dzierżawy przywiązanych, wywabił samotną właścicielkę w d. 10 bin. do 
śpichlerza piętrowego pod pozorem koniecznego sprawdzenia kilku korcy 
znajdującego się tam zboża, które inwentarzem do dzierżawy miał ode
brać. Kiedy p. Michlikowa dla podeszłego wieku z trudnością dostała 
się na pierwsze piętro i do śpichlerza weszła, Szumer postępując za nią 
pochwycił ją  z nienacka silnie jedną ręką za gardło , a drugą rękę we
pchnął jej całą siłą w gębę, dusząc tym sposobem nieszczęśliwą swoją 
ofiarę, powalił ją  na most śpichlerza, potem zerwał jej z szyi szalik, za
pchał jej nim usta , a mniemając że już nie żyje, zrzucił ją  z pierwszego 
piętra lia dpi. Po dokonaniu tej zbrodni, wybiegł ze śpichlerza wołając, 
że pani z piętra spadla i na śmierć zabiła się. Na ten krzyk zbiegli się 
ludzie, zanieśli ją  do pokoju, gdzie zaczęli nacierać ciało i zlewać zimną 
wodą, w skutek czego po kilkunastu minutach p. Michlikowa powróciła 
do życia. Otworzywszy oczy i odzyskawszy przytomność, ujrzała Szu- 
mera między otaczającymi ją  ludźmi i zawołała: -Bierzcie tego zabójcę, 
on to mnie mordował i dusił.« Obywatele z sąsiedztwa przybywszy na 
wiadomość o tem , spisali pośpiesznie zeznania, i podejrzanego o popeł
nioną zbrodnię Wolfa fezumera do c. k. urzędu w Radymnie pod ścisłą 
strażą odesłali. Sąd karny Jarosławski śledzi gorliwie tę sprawę już od 
dwóch dni na miejscu.

K r a k ó w ,  20. Kwietn. — Pod tą  datą piszą ztąd do wiedeńskiego 
W a n d e r e r a :  Dziś w południe zrobiło wojsko użytek z broni palnej. 
Ponieważ wypadek ten wywoła zapewne dużo gadania, jako naoczny 
więc świadek pospieszam z opisem szczegółów zajścia. Około godziny 
l le j  z południa zebrał się w kościele Panny Maryi, jak  zwykle w nie
dzielę wielkanocną, wielki tłum  pobożnego ludu. p 0 skończeniu nabo
żeństwa zaintonowali zebrani w kościele, hym n: Boże coś Polskę. Za
ledwie jednak do drugiej doszli strofy tego śpiewu, kiedy ajenci i s tra 
żnicy policyjni wpadłszy do kościoła, ję li śpiewających aresztować. 
Schwytano 9 osób; wzburzenie tłumów rosło; rzucono się z kościoła za 
wywłóczonemi więźniami. Tymczasem z bliskiego odwachu głównego 
nadciągnął nowy oddział policyantów i wojska, który spotkał się ze 
zbitym tłumem  ludu u wejścia ulicy św. Mikołaja. Otóż kiedy rozległy 
się wołania o wypuszczenie więźniów i kiedy kilku z nich wyrwało się 
rzeczywiście z rąk  policyantów i do pobliskich domów schroniło, a lud 
ścigającym żołnierzom przeszkadzał wstępu do tych domów, oddział 
wojska dał ognia. Ponieważ nie zabito i nie raniono nikogo, zdaje się 
więc, że musiały to  być tylko ślepe strzały; mimo to jednak znajdy-
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wano potem kule karabinowe na ulicy; dwom młodym ludziom postrze
lono także czamarkę i czapkę; dom panny Rusanowskiej przy ulicy 
św. Mikołaja nosi podobnież ślady od k u l, i to zaledwie kilka stóp nad 
ziemią. Tłumy cofnęły się przestraszone; żołnierze dostali napowrot 
tych co byli się do domów schronili, i odprowadzili ich na policya. 
W krótce jednak potem ukazał się na ulicy obecny naczelnik tutejszej 
policyi, komisarz Englisch, zaręczając słowem honoru, że nikt już nie 
siedzi w więzieniu. Znalezione kule oddano kilku znakomitszym 0by. 
watelom miejscowym; m ają się oni podobno uskarzyć u  władz wyższych 
na taki postępek komendy wojskowej.

—  Przed kilkoma laty otrzymał zbiór mineralogiczny uniwersytetu 
Jagielońskiego pyszne minerały chilijskie, od p. Ign. Domejki, profesora 
chemii i mineralogii w St. Jago, w rzeczypospolitej chilijskiej, w Ame
ryce południowej. P o  większej części są to mało co znane minerały 
w Europie; spotykać one tylko można po bogatych zbiorach Paryża, 
Londynu, Berlina. Największa część pochodzi z kopalń chilijskich 
w A ndach; są to głównie srebernice, czyli rudy zawierające w sobie 
srebro. Pomiędzy temi minerałami odznacza się szczególniej chlorek 
srebra, kerat mineralogów, ułamek dobre dwa cale długi a cal gruby, 
wpółprzezroczysty. Nieco mniejszy ułamek keratu pokazują za osobli
wość rzadką w zbiorze berlińskiego uniwersytetu, który Humboldt zna
lazł w Ameryce i złożył tamże. Dalej, są rzadkie minerały, jako to: 
jodek srebra czyli jodyt i chloro-bromek srebra czyli embolit, arquerit 
srebro rodzime itd. Ze zbiorem minerałów chilijskich nadesłał p. Do- 
mejko kilkanaście tomów różnych dzieł, które po hiszpańsku i po fran
cusku ogłosił; pomiędzy niemi znajduje się fizyka, z francuskiego na 
hiszpański język przełożona, dalej mineralogia, według układu W er
nera. Ostatnie to dzieło poświęca młodzieży chilijskiej i zagrzewa onę 
do zajmowania się tą  nauką, aby miała środki zbadania Andów, o które 
opiera się ten kraik  podłużny. Przed kilkoma miesiącami przybyło do 
Europy drugie wydauie tego dzieła, wykonane w St. Jago w 1860 roku 
pod ty tu łem : -Elementos de Mineralogia* ze szczególną uwagą na mi
nerały chilijskie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  28. Kwietn. — Doszła nas z zupełnie wiarogodnego źró

dła wiadomość, że Jego arcybiskupia Mość, najprzewielebniejszy arcy- 
pasterz gnieźniećski i poznański odebrał dziś stosownie do podanego 
z swej strony wniosku, od św. stolicy apostolskiej upoważnienie do prze
niesienia w obu swych archidyecezyach uroczystości św. Wojciecha, bi
skupa i męczennika cum officio et m itta  jako też z wszstkiemi odpustami, 
na dzień 4. Maja czyli na przyszłą niedzielę, a to, jak  już dawniej do
nosiliśmy, z powodu wyznaczonych na dzień dzisiejszy prawyborów, na 
który również przypadła w tym roku ex translato uroczystość świętego 
Wojciecha.

—  W y b o ry  w czorajszo p ierw otn e  w y p a d ły , ta k  n ie m a l, jak w przy
padkach poprzednich przy glosowaniu w naszem mieście, gdzie zawsze 
ludność niemiecka głosy swe łączyła z żydowską. Polacy zostali w mniej
szości. Ludność polska liczniejsza u  nas w mieście w porównaniu z ka
żdą z osobna niemiecką i żydowską, przeważoną została w głosowaniu 
w skutek połączenia się tych drugich.

C h e ł m n o ,  25. Kwietn. — Pan Frydrych Adolf, były p o se ł z ziemi 
kaszubskiej, który jak  wiadomo od polskiej frakcyi przeszedł do cen
trum, polemizuje z tutejszym -Przyjacielem  Ludu.

Zapuszczać się w polemikę z dwiema jego odezwami byłoby rzeczą 
zbyteczną — szkoda czasu i atłasu. To tylko powiemy, że pan Frydrych 
z rodu Niemiec, na katolika nie dawno dopiero się przerobił, a odezwy 
swoje rozsyła drogą urzędową, bo z tamecznem pismem powiatowem. 
Jeden z kaszubskich landratów taką do przełożonych zdał o panu Fry
drychu opinię:

-Jeżeli się polska partya z postępowcami połączy, która i w wej- 
row-.kim powiecie niestety przez znacznych obywateli dziwnym sposo
bem silnie agituje, natenczas spodziewać się należy, pomimo moich 
wszelkich usiłowań przy wątłem mem zdrowiu, że jeden z Polaków, 
a drugi z postępowców na posła obranym zostanie. Jeżeliby do tej zgody 
nieprzyszło, natenczas dwóch polskich posłów Thokarskiego i Dekow- 
skiego sędziego wybór spodziewany. Aby żywiołowi polskiemu się sprze
ciwić, zezwoliłem w interesie rządu państwa, ażeby były poseł sołtys 
Frydrych z W erblina kaszubskiej ludności w polskim języku wyjaśnił, 
że ich sprawa sprawie polskiej jak  najbardziej (schnurstraks) się sprze
ciwia. Czy ten świstek odezwy się spodoba, zależeć będzie od ducho
wieństwa katolickiego itd.« Dalej pismo to tak  brzmi: -Niestety wspie
ra ją  polską partyę katoliccy księża, trudno zatem czegoś pomyślnego 
się (tj. dla Niemców) spodziewać, gdyż przeważna liczba katolickich 
mieszkańców, zwłaszcza powiatu kartuskiego, ślepe posłuszeństwo p0'  
kazuje dla swoich kapłanów.*

Odezwy same, które co do litery tu  kładziemy najlepiej o usposo
bieniu, zdolnościach i wartości byłego posła świadczą. Brzmią one jak 
następuje:

P o z n a ć  s o w e  po  g ł o s i c l  
Moi najmilsi bracia Kaszubi 1 wiecie pono, co za wielki kłopot 

-Przyjaciel Ludu* dla mnie ponosi, bo nieomal od niego usycha; a w tej 
to niedoli aż do was o poradę ucieka pytając się was, ci na mię macie 
znowu na Deputowanego głosować. Co to za kłopot I Nie jeden z was 
będzie się p y ta ł: -ktoś naszemu Przyjacielowi takiego kłopotu w uszy 
natrąbił, że aż mu w głowie piszczy? J a  wam powiem: to ztąd to pi
szczenie mu do głowy zadmuchneło, że ja  w Berlinie nie drogą uparto- 
ści, jak  to nie jedni czynią, którym to -Przyjaciel Ludu* róże za to we 
włosy wplata, lecz drogą pośredniczą, jak  każdy rozumny, sobiem po
stępował. Oho! wiele mądrych głosowali ze m ną, którzy zapewnie po
litykę lepiej znają, jak  -Przyjaciel Ludu* w swoim zakącie. A jeden
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* moich kolegów, np. pan Reicbenszperger ma w swoim małym palcu 
więcej mądrości, jak  Klapka, Czapka, Drapka i jak  się tam  inny polacy 
nazywają pospół. Ale Bóg wie, co za wiarus ten niemiecki Reichenszper- 
ger jest?  O ! to jest katolik, że już aż lepszego nietrzeba; on czci brata 
swego trochę inaczej, jak  » Przyjaciel Ludu*. On broni wiarę, szanuje 
narodowość i nie zwie swego bliźniego koślawiec, przepiórcie piwo, sa
miec diabelski itd. bo on wie że to jest obraza Pana Boga.

Moi bracial /.Przyjaciel Ludu* maluje wam polskich Deputowa
nych jako dziarskich i krzepko się trzymających mężów, na których to 
ramionach wszelka nasza szczęśliwość zawisła. Prawda, że polak jest 
dziarski ale ztąd też to poszło, że polacy za swoje tak  bardzo milę Oj
czyznę opuścić musieli i tłu k ą  się teraz między namy i po całym świecie 
jako żydzi bez króla, kraju i rzędu. A gdy ci nieszczęśliwi w swojej tak 
kochanej Ojczyźnie przez swą krzepkość miód i mleko stracili, to oni 
się teraz starają to poczynione złe niby nagrodzić, a więc się usiłują nas 
uszczęśliwić, ale to pewnie tak, jak owych Flisaków, których cale szczę
ście kobiel, bandurka i łyczaki są. Pewnie słyszeliście bracia kaszubi 
od waszych dziadów, jakie to lusztyki, bankiety między polskiemy pany 
się plątały, a ich poddani pracowali, p łakali i łzy połykali, aż nareszcie 
panowie ich rusianom przedali i w insze kraje jak  bociany pouciekały. 
To były czasy naszego poddaństwa, a polacy mówią swego państwa.

Radzi by oni polscy panowie albo królikowie te stare czasy nazad 
zwrócili i już nareszcie nie wiedzą jak, to zaczynają śpiewać o kostuśce, 
jak  dziad za kawałkiem chleba; a nawet kościołów nie szanują, ale je
dnak przy tem się chwalą, że są najtężsie wiarusy, choć święte miejsca 
z hańbą rycerskiemy pieśniamy, gdzie tylko chwała Boża brzmieć po
winna. . .

Garybaldy, może już wiele o nim słyszeliście, to jest też wielki ry
cerz, bo on już wiele krwi rozlał a ojcu św. dobra poszarpał. xięzi i ko
ścioły z hańbił a pono już znowu oczy wytrześcia, gdzieby mógł Ojcu ś. 
co urwać, a polacy bodaj mu tysiąc młodzieńców na pomoc posłali, coby 
tym lepiej mógł złupić tego śgo Starca, a wtym oni szukają swego celu 
się dopiąć. Jest to po katolicku bracia? Oj nie. pewnie nie. Niech 
król zostanie królem a  Papież naszym Ojcem św., bo tak  Bóg od kato
lika żąda. _

Ale jf.V to polacy są mądre, oni się okryją płaszczem Ehaszowym, 
a  » Przyjaciel Ludu* woła na nas kaszubów: patrzcie 1 patrzcie! święci 
idą, głosujcie na nich za Deputowanych do Berlina, oni tam  wam nago- 
tują wina, boć ś w ię c i  cuda mogą czynić. A ci to tylko polacy mogą lu
dem dobrze zarządzać? A wy pewnie ze mną powiecie: my niechcemy 
polskiego rzędu, bo ten ich rząd jest tylko nierząd. J a  miałem dobre 
zamiary w celu moich rodaków, ale że ja się wystrzegał polaków, to oni 
mnie za to idą we włosy i chcą mi ukraść wasze głosy ; ale ja  myślę że 
wy takich płotków nie będziecie słuchali, bo kaszuba nie jest tak głupi, 
iaby g0 mógł p is z c z a łk ą  w bagna zaprowadzić, a potem się z niego na
trząsać. Abyście uważali:

Cóż za interes może mieć polak znamy? Jak  dalece leży nasz t. j. 
gburów, chałupników, wyrobników, małych mieścianów i rzemięślników, 
interes, od interesu ślachetnych dober, sędzi itd. podług płacenia po
datków i mienia prawa?

Obierajcie tam  z Bogiem, kogo chcecie, ale strzeżcie się przed po- 
lakamy, bo to ci prawie są wilcy w owczych skórach, tę  radę ja  wam 
daje, poćciwy rodak i brat. A ty moi » Przyjacielu Ludu« słuchaj mojej 
rady, zruć to owczą skórę, aby się ludzie poznali, a już cię więcej nie- 
słuchali. J a  sobie z twojej gładkiej mowy tyle robie jak  xiężyć, kiedy 
psiak na niego warczy.

Pozdrawia was wszystkich rodaków i braci wasz kaszuba.
F r i e d r i k  A d o l f ,  w Werblinie.

C z y t a j c i e  a r o z w a ż a j c i e .
Moi mili rodacy i bracia I

Bez sumienna gazeta w związku niewstydliwych towarzysiy, k tóra 
dla lepszego okricia swojej niewstydliwości, to śliczne pozdrawienie na
szego Zbawiciela nosi na swoim czole, a ztąd Przyjacielem Ludu się 
mianuje, usiłuje się mnie przed wamy, mojemy kochanemy W iarusamy 
i Równostannemy, podług mego działania jako Deputowany na haniebny 
sposób o ciernie, a szuka, przez to swoich niewstydliwych Towarzyszów 
wam zaręczać.

J a  się czuję przez to być przymuszony, moje działania wam w kró
tkich słowach określić, a to następnie:

Jak  wiadomo, byłem równocześnie z niejakim tam polakiem p. To
karskim na Deputowanego od was obrany; ostatny pan mocno zawie
rzał, iż bym ja jego interesa t. i. polaków bronił.

Zraza miemałem sam, że rzecz polaków, była też rzeczą naszą t. i. 
katolików i prusaków.

Jednakowoż przyszedłem wnet do przekonania, że ci panowie reli- 
gją za płaszczyk tylko uważają dla swych planów, aby nas użyć za rze
miosła, dla ustawienia polskiego, ślachetnego państwa lub królestwa, 
a  dla wtrącenia nas w niewolnictwo, aby tedy tym łatwiej nad namy pa
nować mogli. Gdy ja  to przejrzał, odstąpiłem od nich, a posiedłem so
bie do katolickiej Frakcyi albo Centrum i znalazłem poćciwych mężów 
a  prawdziwie nabożnych Chrześcian katolickich różnego s tan u ; tam  byli 
14 katolickich duchownych, największi Radzcy, z których to nasz na- 
znacznik najwyższy Radzca Trybunału pan Reicbenszperger, jako bardzo 
nabożny katolik i najuczeńsi mąż całej komory był.

Nasz polski pan niechciał o tym nic wiedzieć, kiedy ja  o zniesieniu 
nierówno podzielonych podatków względem płacienia powiatowo komu
nalnych podatków za pogłównem się starał.

Katolicki Centrum chciał jednakowoż moję przedstawę mocno 
w zpierać i niezawodnie byśmy wnet inne podziały podatków osiągli.

Mężowie postępku albo democracy wnieśli między innemy przed-

stawieniamy i ten , aby Król z całą powagą i mocą książęcia Kurhesów 
przymusił, aby swemu ludowi inne prawa ustanowił: t. i. nasz Król mu
siałby swoją Armeją na nogę wojenną postawić a tym sposobem kraju 
wiele milionów talarów kosztu na robić i wszystkim książęciom niemie
ckim wojnę spowiedzieć.

Katolicy sprzeciwiali się tem u a  panowie polacy oświadczyli się: 
oni są polakamy a więc wstrzymują się od takowych głosowań, to się 
pewnie zwie, że jeżeli dzwon wojenny uderzy, w ten  czas oni swoje za
miary w Rewolucyi osiągną.

Nie mieli byśmy tak  mądrego Króla i nie modlili byśmy się co
dzienne do Boga o pokój, nasza kochana Ojczyzna pewnie by już stojała 
w wojnach i wojennych ogniach. J a  się pytam , dla czegoś polacy dadzą 
się u nas obierać, kiedy oni niechcą dla naszej Ojczyzny działać? Nieph 
oni sobie idą do po lsk i, ale biada, tam  dla nich niema nic do szukania, 
bo tam  się zwie zaraz do Syberyi na wieczne Biada.

Dalej w nieśli mężowie postępku jednę przedstaw ę, roczne wydatki 
krajowe pod liczniejsze Tytuły usiądzie.

Minysteryja Królestwa dala nam na rozwagę, iż nowe formy tako
wych rachunków wiele nieprzyjemności za sobą przynoszą, osobiwie, że 
wydatki aż do Marca są uskutecznione i przyrzekli nam, takowe życze
nia od nowego roku 18(33 uskutecznić. Ta rzecz przyszła do imiennego 
głosowania. .

Mężowie postępku z polakamy głosowali jedno myślnie, my kato
licy poznali jednakowoż, że to tylko jedna uporczywość przeciwko rządu 
krajowego by była, żaden osobliwy zysk dla kraju ztąd by się nie ude
rzył, a to dla tego uznaliśmy za krok mądrzejsi, przystąpić do Ministe- 
ryi. Mi zostali jednakowoż przegłosowani, a rząd krajowy poznawszy 
uporczywość ilości, cęuł się być przymuszony komorę rozwiązać.

A teraz do piero przychodzi pan Przyjaciel Ludu i usiłuje się wam 
w gadać, że panowie polacy mężnie i krzepko się przy głosowaniach 
trzym ali, a mni tym czasowo nagania, że ja  się ustawicznie w starej 
kolei obracał.

Ale ja  powiadam oni tak  głosowali że nasza Kassa mnie nic i tobie 
nic SO,000 talarów dla Deputowanych nie potrzebnie straciła.

Obol oni jeszcze lepiej głosowali, bo u nich już było postanowiono,, 
aby wraz z mężamy postępku o uznanie Królestwa Włoskiego pod Victor 
Emanuelem i Garybaldem glosować, i tak  jako doskonali katolicy, Ojcu 
kościoła katolickiego, który już prócz tego w udręczeniu żyje jego tak  
ściśli kraj precz wziąść.

Moi mili bracia! wy zapewnie słyszeliście, że panowie polacy w ka
tolickich kościołach Warszawy i Poznania o swoim rycerzu Kościuście 
śpiewy wolności prowadzą, a zato ich rossyjski cesarz dał w kościele na 
24 godzin zamknąć, a potym z kolei wybatuszkować.

Jeden z tych panów Deputowanych śpiewał także w Warszawie, 
a  zato został także zamknięty, a gdy go Kozacy obatuszkowali, był znowu 
na wolność puszczony.

J a  bym temu panu w waszej przytomności w prost powiedział, bo 
ja  przekonanie sobie z w iatru nie wziął.

J a  się pytam , jest to kościoł św. miejsce dla śpiewów świeckiej 
wolności albo rycerskich Bohaterów?

Jakże by to było, gdy byśmy w naszych kościołach o generale Bli- 
chrze takowe śpiewy nucili ?

Obol zapewnie wnet też będą Kabusznikowie Garybaldzie takowe 
pieśni wyśpiewywać, bo wiele żyje w tej ufności, że w Maju tego roku 
bytnie wystąpi.

Zapewne ci 1000 polskich młodzieńców, który mu przy boku stoją, 
nam poddaństwa a  panom polakom państwa nagotują.

Obierajcie tam  z Bogiem, kogo chcecie, przypomnijcie jednak so
bie, możemy się polakom zwierzyć, o których panowaniu nasi przodko
wie tak  wiele powiadali, a których prawda na tych nędznych Flisakach, 
co to do G dańska w łachmanach przychodzą, tak  mocno się stwierdzi a.

Chcieli byśmy pod panowaniem polskim tak  nieszczęśliwemy być 
łudźmy?

Na ostatku cóż ma wielki posiedziciel za interes dla nas których on 
uciemięża?

Od powiedzcie sobie sami te pytania, bo oni się tyczą was i mię.
Ty mój luby Nieprzyjacielu Ludu, do ciebie także pare słów: z rzuć 

twoją barwę a nic z nie waźaj to śliczne imię Przyjaciel Ludu, dalej nie 
hańb dla twych burzących zamiarów to piękną pozdrowienie naszego 
Zbawiciela, który jest św. prawdą i m iłości, jeżli ty twoją barwę na 
stronę nie rzucysz, to zapewnie ty go nigdy oglądać niebędziesz; o tym 
cię zapewnia prawdziwie katolicki Chrześcian. Ja  jako od ciebie obra
żony będę za cię Boga p ro sił, aby On cię oświecił.

Pozdrawia swoich m iłych rodaków i braci.
F r i e d r y c h  A d o l f ,  w Werblinie.

P r z y b y l i  d o  P o z n a n i a  dnia  28 . Kwietn ia .
B A Z A R :  lirab . Szeinbok z W ro c ła w ia , lir. C ieszkow ski z W ierzenie}', Chłapowski  z Ko 

paszewa.
M Y L lU S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  B ayer  z G o le n cz ew a ,  S i n g e r  z L u b o w k a , Weiss  

z Środy, Basse z O s t f r i e s lan d , Ste rze l  z Szc zec in a ,  Ja la skow sk i  z N a u g a r d , Beysens  
z Paryża,  Jo n as  z Wrocławia, Rothe  z Drezna,  K iircbhoff  z Młynar.

H O T E L  DU N O l l D :  Broscher z Rawicza,  Drw ęsk i  z S ta rk o w ca ,  Frezer  z B rzyS tkorzys tw a,  
A rn d t  z A rkuszew a ,  W ilczyńska  z K rz y ż in o w a .

OEHMIGA HOTEL F R A N C U S K I :  K u rn a to w sk a  z B ydgoszczy ,  Heinze z Hoyersdorff ,  y0n 
Thielęnfe ld  z F rankfurtu ,  K ru g e r  z F r a n k f u r t u  n. M . , Freie r z ll e im annsdor f .

H O T E L  P A R Y S K I :  K rzyżanow ski  z Berlina, S ławski z Gogolewa, S zy m ań sk a  z O st row a,  
W endorff  z Pruśca,  Swinarski z Budziejewa,  Karczewski  z Ż abna ,  K olła t  z Miłosławia.

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  N iem ann  z Py rm on t ,  Vogel  z M agdeburga,  O e t t in g e r  z  Rakoniewic ,  
P in n  i H e l i  z Bydgoszczy ,  H a n k e  i Heinrichs  z R ogoźna ,  Niltzel z P i ław y,  Duhme 
z W ągrów  ca, Braun i Kńuserl ing  z Szczecina,  K u tz n e r  z Kupferhamnrer ,  Andrzejewski 
i Z a jączek  z W arsz aw y ,  D anysz  z Chylina, B erkholz  z M eklem burga.

HOTEL BUDWIGA G A R N I: Weiss z Mosiny', Lowenthal i Tiirk z W rześni, Freudenlieim
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* S z a m o tu ł, R aw itze r z  B o jan o w a , K ochheim  z  Ś rody , G u ttm a n n , B erga* i E p h ra im  
z  G rodziska.

K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: K e h le r i  C okn z  G ro d z iak a, W olfsk i z Z ielonejgóry , 
C aro i P ak sch e r z P y zd r.

E IC H E N E R  B O R N ; S alom oński z  L eszna , Z um w inkel z  Sasina, F r in k e l  z P iły .
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : B au e rn s te in  z G orzelic , R ycerska  u l. n r. 8 .

Z d n ia  29. K w ie tn ia .
B A Z A R  : P raw d z ic -C h o to m sk i z B ydgoszczy , L ipow scy  z W ojc iechow a , S zo łd rzyńsk i z L u 

b asza  , R ościszew ski z P o lsk i, Z ak rzew sk i z O sieka, S czan ieck i z B oguszyna, S czan ie- 
cki z Ł aszc z y n a , B ukow ieck i z C z a rn e g o sad u , h r. W ęsiersk i a W róblew a, Z aborow ski 
z  W y g an o w a , S zy m ań sk a  z K ę p n a , W olniew icz z D em bicza , S zo łd rzy ń sk a  z S iern ik , 
M ikorska z K arn iszew a, Soko ln icka z Laskow a, S w in a rsk a  z D em bego.

B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: B aranow ska  z M arsz ew a , K ennem ann  z K le n k i, R ussak  
z  Ł a b is z y n k a , v . d. L anken  z S tra lsu n d u , R iv e  z K olonii, S tem m w edcl, M eyer, S a lz -  
m ann i S chnorr z  B e rlin a , F rey  z W rocław ia, W endorff z Szczecina, K lee z G rim m en, 
Z a rren tin  z Loitz.

H O T E L  D U  N O R D : h rab ia  K w ilecki z G órnego  S ied lca , r. W itt ig  z R a c ib o rza , W ien er 
z B erlina .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: M eyer z B e r l in a ,  M u n ste r z B rem y, S zw an to w sk i
z B ru d z ew a , Scholz z D essau , N ow ak z W ąso rza , Z acha z Jaw o ru .

P O D  CZA RN YM  O R Ł E M : N e h rin g  z S o k o ln ik , R ohrm ann  z G a b e l, S u le rzy ck a  z C ho- 
m iąży , S ty r ie  z Ś rem u, P ro fe  z K łecka

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: Ja raczew scy  i Z akrzew sk i z J a ra c z e w a , Ja rac z aw sk i 
z  L ip n a ,  S tab lew sk i z  Z a le s ia , G erricke  z S k rz y n e k , P ąg o w tk a  z K orńatow ic  E ich - 
m an n  i Zeise z H am b u rg a , W um lczyńsk i z Bojanow a.

M YL1USA H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: R ed lich  z K a lis z a ,  H e inze  z S tru m ia n , G rossfuss 
P rzy b ro d y , D r. F riese  z B erlina  , R óram ich z E r la n g e n ,  W asservogel z  W ro c ław ia .

H O T E L  P A R Y S K I: O p a lsk i z Sm iełow a, W inżew scy  z W rz e śn i, Jaffa  z B erlina .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: F reu n d  z M ag d e b u rg a , U n g er z Ś rem u , F riedm ann z R aw icza 

S ilb erste in  z Z a n ie m y ś la , W alkhoff z Z e i tz ,  S a t t le r  z S a tt le r s h O tte , M a y  z  H a risch - 
d ° r f u , Z y ch liń sk i z B u d zy n ia , v . R eitzen ste in  z R a b o w ic , L ehm ann  z G arb H eicka 
ro d t z P ław  ca.

P O D  K O R O N Ą : C ohn z M ięd zy rzecza , B ergas  z G ro d z isk a , W asser z W olsztyna, N eu
m an n  z A n k la m , R eiche z F r ie d e b e rg a , W allow  z N eu m ark , F ried m an n  1 B erlina.

H O T E L  E IC H B O R N A : N a th an  z K ro to s z y n a , L andeck z W ggrów ca.
K E IL E R A  H O T E L  A N G IE L S K I: H o rw itz  i  C ohn  z B ab im o stu , P u lv e rraach e r i  Caro 

z P y zd r.
P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M : L ev y  i  L ip p m an n  z Z an iem yśla , R eich  z L w ów ka, W eiss z Go

s ty n ia ,  K a p h an  z  Ś rody , B aruch  z  S am o cz y n a , S chw albe  i  J u b in sk i z  W rześn i, 
C ybu lsk i i W o tte  z  M row ina.

PO D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : O rd lew sk i z  M urow any  G ośliny , L ich t z P o w ie d z isk , G e isle r 
z  W rześn i.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : F ra n k  z J a n o w c a , u l. W ilbe lm ow ska  2 5 ;  Z u rn w in k el 
z  Sessina , i D ochendorff z B o ck en au , M agazynow a ul. 15.

K sięgarn ia  N. Kamieńskigo i Spółki poleca: 
S tru m iłło , Ogrody północne. W ydanie t» i .  s« r.

6 popraw ne z rycinam i. 3 tom y. . . .  6 20
M emoires secrets et inedits de S tan is las  

A uguste comte P o n ia to w sk i— dern ier
roi de Pologne . .    1 —

P o lsk a  w 1811. i 1813. roku. P am iętn ik i 
francuskiego dyplom aty Ludw ika ba
rona  B ig n o n ....................................... 1 10

OBW IESZCZENIE 
w z g lę d e m  p o b o r u  w o j s k o w e g o  w P o 

z n a n i u .
P o b ó r wojskowy wmieście Poznaniu  

odbywa się w lokalu  pana K o n i g a ,  położo
nym  przed bram ą d ęb iń sk ą , na  lewej stronie, 
a  m ianowicie:
D nia 1. M aja d la  I. rew iru policyjnego

» 2. » » II. » »
» 3. » » III. » »
» 5. » » IV. » »
» 6. » » V. »  »

> 7. » » losowanie dw udziestoletnich.
Obowiązani są  do rewizyi i obecnymi 

być powinni w lokalu  o godzinie 6 '/2 z rana, 
czysto u b ra n i:

1) wszyscy, którzy w ciągu r. 18G2. skończą 
dwudziesty rok  życia , a więc urodzili się 
w r. 1842.;

2) wszyscy starsi popisow i, m ający la t 21 do 
25, (a więc urodzeni w r. 1841., 1840., 
1839., 1838. 1837.);
a. k tórych  za zdatnych do służby wojsko

wej uznano, ale w szeregach jeszcze nie 
umieszczono,

b. k tórych jako  czasowo niezdatnych tym 
czasowo odstaw iono;

3) wszyscy przy dawniejszych rew izyach z ja - 
k iejbądź przyczyny pom in ien i, bez różnicy, 
czy w Poznaniu się urodzili i sta le  m ieszka
ją , lub  też tymczasowo tu  przebywają.

Uwolniony jest o*l stawienia:
1) k to  m a praw o do dobrowolnej jednorocznej 

służby woiskow ej, skoro term in w stąpienia 
w służbę nie u p ły n ą ł ;

2) k to  przez departam entow ą kom isyą pobo
row ą ostatecznie w ym ustrowany lub też do 
rezerwy wojskowej przeznaczony został. 
A testa  i wykazy z dawniejszych staw ień 
do rewizyi ze sobą przynieść i pokazać na
leży.

Popisow i, obow iązani do stawienia s ię , ale 
do re je stru  rodowego jeszcze nie zameldowani, 
powinni się staw ić osobiście 
nąjpóźniijj aż do dnia 4. K w ie

tnia r. b- 
u  K om m issarza policyjnego rew iru , w którym  
m ieszkają.

Itcklamacye* P o p iso w i, k tó rzy  z po
wodu stosunków  domowych lub też innych do
m agają  się uw olnienia od służby wojskowej, po
w inni wcześnie o tem  donieść do K om m issarza 
policyjnego, u  którego zam eldowani są do re je
s tru  rodowego, sk ładając  potrzebne do u sp ra 
w iedliw ienia pretensyi dowody. Reklam acye, 
za późno zaniesione lub  niedostatecznie udowo
dnione, nie m ogą być uwzględnione.

Ntntki niexameidowania lub 
niestawleiliasię. Popisowi, którzy zanie
d bu ją  zam eldowanie lub też przy rewizyi nie są 
o becn i, u legają  na  mocy rozporządzenia z dnia 
15- G rudnia 1859. i §. 168. instrukcyi względem

poboru wojskowego karze pieniężnej 10 Tal. 
zalub więzienia aż do 8 dni. N ik t nie może się 
słonic wymówką, że nie był wezwany lub nie 
w iedział w term inie rewizyi.

Rezerwiści i landwcrzyści Igo  
powołania, m ieszkający w P oznan iu , k tó 
rzy na przypadek m obilizacyi w ojska, z powo
du stosunków  domowych lub też procederowych 
dom agają się odstaw ienia, powinni prośbę o to  
wraz z wyszczególnionemi dowodami, aż do dnia 
25. K w ietnia r. b. podać do M agistratu. P rócz 
tego powinni się osobiście staw ić w powyżej wy
m ienionym lokalu  rewizyjnym w dniu rewizyi 
popisowych re w iru , w którym  i oni m ieszkają. 
Późniejsze podania nie będą uwzględnione.

P o zn ań , dn ia  12. M arca 1862
Król. Prezes P o lic ji 

v. B a e r e n s p r u n g .

O BW IESZCZENIE.
W  dniu 5. M aja 1844. u m arła  w l ł o h y l l -  

nie Ur. J u lia n n a  MŁulesza z dom u 
C iszew ska  ,  bez zostaw ienia potom stw a; 
m ałżonek je j Ur. K ra m  MŁulesza poczt- 
h a lte r ,  z k tórym  żyła w wspólności m ajątku , 
um arł w Kobylinie d n ia  20. Stycznia 1853.; 
jej m atk a  MŁozalia w dniu 29. M arca 1823. 
w Kobylinie ? je j ojciec W ojciech  
C iszew ski um rzeć m iał przed k ilk a  la ty  
w Polsce.

Z jego znajomego rodzeństw a u m arła  nieza
m ężna T ek la  w dniu 2. P aździern ika 1836. 
H elen a  owdowiała MŁonopka w dniu 
24. G rudnia  1849., jej b ra t Jó ze fy  jej sio
s tra  T eodozya  zam ężna W ojciecho- 
WSka i córka ostatn iej Z u za n n a  zam ę
żna jfMiesiakowska m iały także umrzeć.

P rzy  życiu są  jeszcze dwoje dzieci Teodo- 
z y i  W ojciechow skiej t

1) Ig n a c y  W  ojc iechow ski ,  ogro- 
dowy w Turwl pod Kościanem 9

2) K m ilin  zam ężna M ycie lska  w 
lt'arsxnwic.

Osoby powyż wymienione, o ile  takow e je 
szcze są przy ży c iu , jako  też wszyscy ich nie
znajom i sukcessorowie Ur. J u lia n n y  Bi U- 
le s zy .  k tórzy przy pozostałości ostatniej bliż
szą, lub  równo b liską sukcessyą, lub inne p ra 
wa m ieć sąd zą , wzywają się , aby takow e w 
<lniu 21. Lutego 1863. w południe o go
dzinie 12ej przed Sędzią powiatowym Panem  
M artens  w tutajszym  lo ka lu  sądow ym , za
m eldow ali, w przeciwnym razie osoby pod Nr. 
1. i  2 wym ienione, za praw nych sukcessorów 
Ur. J u lia n n y  MŁuleszy przyjęci, i im  
pozostałość takow ej, o ile taże nie je s t obłożo
ną  aresztem , wydaną zostanie, wszystkie za- 
pozwane osoby zaś, k tó re  dyspozycyą nad pozo
sta łośc ią  przyznać w inne, nie m ają  praw a żą
dania  od n ich , ani sk ładan ia  rach u n k u , ani 
zwrotu ściągnionego użytku,  ty lko  będą się 
m usieli z tem  kontentow ać, co potem  jeszcze 
z sukcessyi pozostanie.

Jako  pozostałość Ur. J u lia n n y  MŁu
leszy  znajduje się w depozycie tutajszego Są
du  powiatowego sum m a 182 Tal. 14 Sgr. 7 Fen.

K r o t o s z y n  9 dn ia  16. Lutego 1862.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

D la pewnej D am y potrzebnem  jes t zaraz 
m ieszkanie, sk ładające  się z dwóch pokoi, k u 
chni i p rzynależy tości, na  le m lu b  2em piętrze,

spokojne niewilgotne. A dressa uprasza się na
desłać do Expedycyi.

Aukcya bydła (I# chowu
w Górze w powiecie P i e s z e  w s k i m .

Hula 15. Maja r. b. o godzinie 
llej przed południem będą sprzeda
wane przez publiczną licy tacyą: 15 stadników  
i 10 jałow ic od 6 do 18 miesięcy, z rasy  S chord t- 
horn  czystej i półczystej k r w i , jako  też 30 k ier
nozów i m acior z rasy  angielskiej Y orkshir i 
B erksh ir, na  k tó rą  chęć kupna m ający zap ra
szają się niniejszem.

Rubinowy proszek
z fabryki

E. Gandina w Paryżu,
6, rue de Mezieres, 

służy szczególnie do ostrzen ia  brzytew, 
do polerow ania z ło ta , s reb ra , m iedzi, 
s ta li , słoniowej kości, perłowej macicy, 
i  do rozm aitych podobnych rzeczy, w o- 
ryginalnych butelkach poleca po 8 Sgr.

A d o lf  Asch .  u lica  Zam kow a 5.

CENY Til
w  m ie ś c i e  P o z n a n iu .

dnia 28. Kwietnia 
1862 r.

od

Pszenicy pięknćj, szefelpo 16 garn.
Pszenicy ś re d n ie j...............................
Pszenicy o rd y n a ry jn e j.....................
Ż yta przedniego, s z e fe l .................
Ż y ta  lże jszeg o ....................................
Jęczm ienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczm ienia m a ł e g o ...........................
O w s a ,  s z e fe l .  . . . . . . . . . . . .
G r o c h u  do gotowania, szefel . . .

G rochu na pastw ę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y ..................................
Rzep la to w y .........................................
R zepik  la to w y .....................................
T a ta rk i, s z e fe l ..................................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fu.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła , g a r n ie c ..................................
S iana, c e n t n a r ..................................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
O leju rzepiowego, cent. po 100 fn.

sgr. fn. t a l . 1 *gr |fu

27 6 3
22 6 2 25
15 _ 1 17 6
27 2 — _
25 —— 1 26_ 3

— — — — —
— — — — —
—- — — — _
20 — A

k 21 3
— — — — -
— — — — — *
— — — — — i
— — — — T -
— — — — ---
— — — — ---
— — — — —
— — •— — ---
— — — — —
—* — — —
— — — —

— — — — ' "

Spirytus.
Beczka 100 kw art 8 0 %  Tralles.

Tul. Sgr. F . do T*l- 3e r- F
Dnia 26. K w ie tn ia ........................ 1 6 ----------do 1® 5 —

„ 2 8 .  „  1 6  „ 16 5 —
Kommissya do ustanow ienia ceny spirytusu. 

S tan  Term om etru i B arom etru, orax kierunek 
w ia tru  w  Poznaniu.

Dzień
Stan term om etru

najuiższy . najwyż.
Stan

barom etru. W iatr.

21. Kwiet. + 3 ,2 » +  11 ,0 0
22. u + 3 ,Oo + 1 1 ,0 0
23. w + 6 , 2 o +  11 ,3*
24. n + 4 , 0 * +  1+  ió .O25. + 4 , 3 o
2G. ti + 9 ,Oo +  2 0 ,8 °
27. + 8 , 7  o +  16,20

27,. 10, 2„, Zachodni 
27„ 9. 8,„Z achodni,
2 7 „  5, 9 „ , 

0 , 6,„ 
2 7 , 1 1 ,  5 ,„  
27 ,, 10, 3 „ . 
27 „  10 , 0 ,„

Poł. zach. 
Zachodni. 
Poł. zach. 
Zachodni 
Pótn. zacb.


